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P O Ł O Ż E N IE  E M IG R A C Y I W  S P R A W I E  N A R O D O W E J .

( A r t y k u ł  p i ę t n a s t y ■)

Z N A C Z E N I E  O S O IS.

W  p ie rw sz y c h  d n ia c h  e m i g r a c j i ,  przy  wszystk ich  lo z p ra w a c h  o 
w alce  l i s topadow e j  i o p o t rzebach  naszych nada l ,czę s to  aw a y s ię  
słyszeć  n a rzek an ia  , że n ie  m ie l i śm y  i nie  m a m y  ę» t>wie,a. .li­
dzie k tó rych  wielk ie  im io n a  pozostają p ię tn e m  epok i ,  s u m m ą  d u c h a  
czasu ,  n a p is e m  p o m n ik o w y m  u początku zm ien ione j  o ei n a io -  
d ó w ,  są  ta jem niczem i f ig u ram i  w dzie jach  św ia ta .  Z ja w ia ją  się 
oni  j a k b y  w p rzy g o to w an e j  d la  n ich  porze  , a dz ia ła ją  j a k b y  sa- 
m o w ła d n i  tw órcy  w y p a d k ó w .  Czy tedy  zapas ż yw io łow  n a g ro ­
m ad zo n y ch  przez  wiek  l u b  spo łeczeństw o ,  w y d a je  p ło m ię  z lew a­
jące s ię  w  w ien iec  g ien iuszn  nad  j ed n ą  g ł o w ą ;  czy g ien iusz  
iska p r z y p a d k o w a ,  rozp ro m ien ia  się w ł a s n ą  m ocą  i w szy s tk o  za ­
pala  kolo  siebie? lej  zagadk i  metaf izyka  h is to ry czn a  jeszcze nie  po­
trafi ła  rozw iązać .  D la  racyona l is tów  szczególniej ,  je s t  ona  k ręg iem  
o b ł ę d n y m .  S i lą  p rzyn ie s io n y ch  u s p o s o b ie ń ,  i sp o tk a n y c h  na za­
chodzie  z tegoż za rodku  rozw in ię ty ch  p o ję ć ,E m ig r a c y a  nasza p o r ­
w ana  w prail  r a c jo n a l i z m u ,  d ł u g o  d r ę c z y ła  się p różnć in  w y w o ­
ły w a n ie m  a re y -n a ro d o w e g o  m ę ż a .  N ie u k a z a ł  się on  podczas  bo ju  
na  ojczystej z iem i ,  n ie b y ło  go w ś ró d  tu łaczy .  Je ś l i  ten  m er  os a 
tek p ochodz i ł  z b r a k u  czegoś w c a łe m  je s te s tw ie  l  o lski,  h m ig ra -  
g r a c y a j a k o  t r e ść  epoki l i s topadow e j,  jako zb ió r  głow.nyc i a o- 
ró w  w o d eg ran e j  s c e n ie ,  p o w in n a  by ła  n a d e w s z y s t .o  uznać  się 
r e p re z e n ta n tk ą  w ad  i u ło m n o śc i  obecnego  pokolen ia  naszego . 
S u m ie n n e  uczucie  i zd row y  rozsądek  rad z i ły  je j  p o w s zech n ą  
sk ru c h ę ,  p o k o rę  i m yśl  o p o p ra w ie .  Ale s ta ło  się inaczej .  S a m o ­
zw ańcy  ap o s to ło w ie  now ego  p o rz ą d k u ,  poczęli  szerzyć s ło w e m  
i czynem  n a u k ę  p ró żn o śc i ,  d u m y ,  in te re su .  I  d z iw n a  rzecz ! kie­
dy  zawiść i p o tw a rz  idąc od  g ó rn e j  do  na jn iższej  w a r s tw y  c ia ła  
em ig racy jn eg o ,  n iezo s taw i ły  poczc iw e j  n i tk i  n a  n ik im ,  czyje  ty l ­
ko im ię  W lem  sm a żen iu  się dz ies ięc io le tn iem  w y p ły n ę ło  t rochę  
na w ie rzch  poli tycznego tyg la ,  p rzy ję to  jed n ak  za  n ie ty k a ln y  p e w ­
nik  że ca łe  to ciało jes t  czys te ,  św ię te ,  d o sk o n a łe .  P rz y c z y n ą  tego 
pojęcia  rozróżnia jącego w a r to ś ć  j e d n o s te k ,  od w ar tośc i  zb io row ego  
ich je s te s tw a ,  b y ł  z w ró lo g o ln y  u m y s łó w  n a  d ro g ę  d o k t ry n .  \v ia- 
ra w teorye  i zasady,  p o tę p ia ją c  w iarę  w  lu d z i ,  u spoko i ła  t ro skę
o cz łow ieka.  , , .

Z n a jo m a  j e s t  h is to ry a  naszych spo row  i po s tę p ó w  w w y o b r a ­
żen iach .  S to s o w a n e  do  p rak tycznych  p r z e d s i ę w z i ę ć , d a j ą  one  
n a jw y raźn ie jsz a  p ró b ę  z s ieb ie  W ro z m ai ty ch  ro b o ta c h  w ła d z y :  
robo ty  te p r z y c h o d z ą  w k o ń cu  do  kweslyi  o s o b . / n a j d u j e m y  się 
tedy z n o w u  n iem al  w  ty m  s a m y m  p unkc ie ,  z k to rego  puśc i l iśm y  
s i ę  na w ę d ró w k ę  po  z ło te  r u n o .  Z obaczm yż  w ię c  czy w  której-  
I v o lw ie k  łodzi  p r z y b y w a  n a m  sk a rb  n iepos ia dany  p ie rw e j .  T o w a -  
warzystw o  D e m o k ra ty c z n e  szczyci się najszczęśliwszym w yualaz-  
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k iem ,  stawi n a m  przed oczy sw o je  g ro n o  ce n t ra ln e ;  Z jednoczenie 
czeka tylko aż  j e g o  o późn ione  n a w y  przybiją  do b rzegu ,  ze sw o­
im p o ło w e m  c z ł o n k ó w  k o m ite tu ;  p a r ty ą  dyn as ty czn a  ukazu je  wi- 
d o m ie  króla  d e  f a c t o ,  m a  w u k ry c iu  lisię w ie lk ic h  d y g n i ta rz y .  
T ym c zasem  cóż z tad ,  k iedy te n o w e  dosto jeń s tw a  z je d n e j  s t r o n y
an i  na  jo tę  n iepodnosza  znaczenia  osób  , z d ru g ie j  szkodzą ich 
w łaśc iw ej  wzię tośc i .  Im io n a  cz łonków  C e n tr a l i z a c j i ,  za o b rę b e m  
to w arzy s tw a  i d ro b n y c h  sprzeczek e m ig r a c y jn y c h ,  l e d w o  są zna- 
jonie .  C hoc iażby  p roces  m iędzy  w y d aw cą  d z ienn ika  w Po i t ie rs ,  
a rządem  s iedzącym  na m ajes tac ie  w W ersa lu ,  r o z s t rz y g n ą ł  się 
z t ry u m fe m  d la  P a n ó w  H e l tm a n a  , A lc y a to :  i t . d .  n ik t  n ie i iw ic -  
rzy ,  że ci P a n o w ie  rów nie  t ry u m fa ln ie  w y g ra ja  s p r a w ę  olski. 
Ja k ą ż  now ą  po tęgę  z a s łu g ,  u m ie ję tn o śc i ,  t a l e n tu ,  po tra f i ła  w y ­
d o b y ć  w o tu jąca  m ach in a  Z je d n o c z e n ia ?  P a n  L e lew el  i P .  Zw ier-  
kowski dop ie roż  leraz wyszli na  scenę  p o l i tyczną  ? K ilkase t  k re ­
sek d a n y c h  P a n u  J .  B. O s t ro w s k ie m u  o b ja w i ło ś  co w ięce j ,  nad 
zepsucie  m o ra ln e  i o b łą k a n ie  u m y s ło w e  k i lkuse t  g ło su jących  
w szechw ładzców ? N ie ro zw ażn y  pom ysł  d y n a s ty i  d e  facto ścią­
g n ą ł  na  X ię c ia  C zar to rysk iego  n o w e  za rzu ty ,  p o d a ł  b ro n  do  reki  
d a w n y m  jego n ie p rzy jac io ło m ,  o t r ę tw i ł  b e zs t ro n n y ch  i życzli­
w y c h ;  a le c z y l i ż  p rze to ,  k toko lw iek  s u m ie n n y  i n ie u p rz e d z o n y ,  
o d m ó w i  m u  s łusznie  n a leżnego  sz acunku ,  zaprzeczy  w yso k ie g o  
s tanow iska  jak ie  z a jm o w a ł  i z a j m u j e ?  S ł o w e m ,  n a  po lu  poli­
tycznym  w artość  im ion  z n a n y c h  o d d o w n a  n ie  zm ien i ła  s ię  w ni- 
czein; n ie z n a n y c h ,  zawsze j e s t  n iezn an ą .  Zbliżeni  współ n e m  n i e ­
szczęśc iem , zam k n ięc i  w c ia s n y m  o b r ę b i e ,  każdej  ch w il i  r o z ­
trząsa jąc  p rzesz łe  w y p a d k i ,  pa t rząc  na  o so b y ,  nau czy l i śm y  się 
lepiej  ocen iać  kto j a k im  b y ł ,  ile m ó g ł ,  ale n ie  o d k ry l iśm y  pośrod 
siebie  tak ich  coby  j iew nie  by l i  zdo ln ie js i ,  mogli  więcej-

W i n n y m  zawodzie nie p o m yśln ie j  s łu ż y ły  n a m  okoliczności  i 
n ie  bogatszy  m arny  p la n .  Z m u szen i  o dpasać  szab lę  ojczysty ,  ja  o 
w o jskow i,  zos ta l iśm y na  re fo rm ie ,  bez a w a n s u ,  bez  sposobu  roz­
w in ięc ia  n ie z a k w i t ly c h  jeszcze ta le n tó w ,  n a b y c ia  d ośw iadczen ia  i 
s ł a w v .  Sa  z a p e w n e  tacy m ię d z y  n a m i ,  co wiele przeczytali  k s ią ­
żek m i l i ta rn y c h ,  usposobil i  się teore tyczn ie  do  znacznego s to p n ia ;  
są in n i  co w P o r tu g a l i i ,  H isz p an i i ,  Algierze, p rzyozdobi l i  sw oje 
piers i  h o n o ro w e m i  z n a k a m i  : k iedyś n ie z a b ra k m e  n a m  oficerów 
niższych ; ale dziś w o jskow a h ie ra rc h ia  nasza stoi m e p o ru s z o n a .  
W  dz ies ięc io le tn iem  r o z b ro je n iu ,  n ie  m óg ł  tak jak  w b i tw ie  G r o ­
chowskie j  p ó lk o w n ik  w ykw ali f ikow ać  się na  w odza.  K ażde un ie  
g łośn ie jsze  w  k a m p a n i i  1 8 3 1  , znalazło ty lko  po le  lepszego w y ­
św iecen ia  się na  k a r ta c h  h is to ry i ,  k tó ra  po k azu je ,  że co krok az 
d o g r a n i e  a u s t ry ack ich  i p ru sk ic h ,  zdo lność  i tęga  w ola ,  m ia ły  
porę  wziaść o rężn ą  sp ra w ę  n a  s iebie ;  a jeś l i  wszystk ich  w m ia rę  
ich ówczesnego p o ł o ż e n ia , o b a rcza  w in a  przejścia tych  g r a n ic ,  
sąd  p ub l iczny  chc ia ł  jeszcze wiedzieć kto grzeszył g ł o w ą ,  a kto 
se rce m .  Cokolw iek  bądź ,  m a m y  j e n e r a łó w  dośw iadczonej  dz ie l­
ności p e łn y c h  pa tryo tyzm u  i w ie lce  uczonych  n a w e t ;  L m ig racy a  
m oże pod ich  p rz e w o d n ic tw e m  w ró c ić  na  p lac  bo ju ;  a czy p rzy­
p row adz i  z sobą Polszczę b o h a te ra -z b a w c e ,  to pokaże  się d o p ie ­
ro p rzy  b lasku  ognia  d z ia ło w eg o .
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J e d n a  tylko szersza d ro g a  o tw o rz y ła  się E m i g r a n t o m  do  n a ­
b yc ia  r epu tacy i  n o w e j ,  d ro g a  p r y w a tn a  i n ie k rw a w a  l i te rack iego  
m o z o łu .  M a ło  tu w p ra w d z ie  za jaśniało  ta len tó w ,  k tó re b y  nieob- 
w ia ły  się jeszcze  w k ra ju ;  w szakże  n ie w ą tp l iw ie  w  ogólności  pi­
śm ie n n ic tw o  e m ig ra c y jn e  w p ra w i ło  w  ru ch  w iele  m ło d y c h  
u m y s łó w ,  i n a d a ło  im p o p ęd  d o p r a ć  n a u k o w y c h ,  n ie  bez  p o ż y t ­
k u  na teraz  i n a  p o te m .  Ale choc iażby  l i te ra tu ra  nasza , n a w e t  
w  ga łęz i  poli tycznej  w y d a ła  zn ak o m ite  o w o c e ,  au to ro w ie  jeszcze 
n ie  są  lu d ź m i  s ta n u ;  w zię lość  ich d z ie n n ik a r s k a ,  b ro s z u rk o w a ,  
ks iążkow a, n ie  j e d n a  im  jeszcze tego zaufan ia  u n a r o d u ,  j a k i e  ko ­
nieczn ie  jes t  p o t r z e b n e ,  żeby  w E m ig ra c y i  s ta n ą ć  u s te ru  losów 
o jczy s ty ch .

G d y  tedy pokazu je  się ,  że  na  inocy w  tu ła c tw ie  p r z y b ra n y c h  
zasad  i teo ry i ,  n ie  z d o ła ła  wznieść się żad n a  in s ty tu c j a ,  k tó re jhy  
p o w a g a  w obec  n a ro d u  i obcych  bez w zględu  na osoby  czyn i ła  
u rz ą d  rzeczyw is tą  w ładzą;  g d y  nie  m a m y  tak wielkiego im ien ia ,  
k tó rego  po tęga  zas tępow a łaby  i n s ty tu c j ą ,  —  coż po z o s ta je ?  Gzy 
prze to  opuśc ić  ręce,  zaprzes tać m y śl ić  o sp raw ie  Polski ,  zdać  się 
b e z w ła d n ie  na  ła sk ę  p om yśln ie jszych  w y p a d k ó w ,  u w ie rzy ć  w fa- 
ta lność  p rze z n a c z e n ia ?  B y n a jm n ie j .

Z a p e w n e  b y ło b y  ró w n ie  g rz e c h e m  jak  n ie ro zsąd k iem  m n i e ­
m a ć ,  że  wszystko  polega na  m ądrośc i  i woli cz łowieczej .  N igdzie  
oczywiściej  jak na  księgach  ży w o la  n a ro d ó w ,  n iedaje  się do- 
strzedz c iąg ły  w p ł y w  W szechm ocnego .  Je ś l i  J e g o  d o b ro t l iw a  
O p a t rz n o ść  z l i tu je  się n a d  n a m i ,  O n  przyw iedz ie  w y p a d k i  i w y ­
b ierze  ludzi  do  n ic h .  A le  tak w życ iu  po jedynczego  cz ło w iek a ,  
jak  w ko le jach  j e s te s tw  sp o łe c z n y c h ,  n iem asz  po łożen ia  bez  to­
w arzyszących  m u  p e w n y c h  obo w iązk ó w . E m ig ra c y a  cząs tka  sp o ­
łeczeńs tw a  po lsk iego ,  hufiec ojczysty na  da lek iem  s ta n o w isk u ,  
m a  w ła ś c iw ą  sob ie  fu n k cy ą  i p o w in n o ść .  T rz e b a  je j  uczyn ić  za­
d ość ,  s i la m i  na  ja k ie  n a m  w y s ta rcz a .  I rozpa trzyw szy  się do b rze ,  
is to tn ie  n ie  m a m y  czego rozp aczać . T r w o n im y  czas na p ró żn e  
ro b o ty  m a g i s t r a tu r  i d o s to jeń s tw ;  a g o tow a in s ty tu cy a ,  s e jm ,  
p r a w n e  ź ró d ło  w ła d z y  n a ro d o w e j ,  j e s t  m ię d z y  n a m i .  U lęsku je -  
m y  na  n iedos ta tek  ludzi ,  a p r a w d z iw a  w zię tość ,  c n o ta ,  zas ługa ,  
dośw ia dczen ie  i zdo lność ,  zam aza ne  żó łc ią  i c z e rn id łem  d ru k a r-  
sk ie m  , poszły n iem al  na  n ow e  z p o m ięd zy  nas w y g n a n ie .  N ie ­
sp raw ied l iw ość  i p re le n sy e ,  są g łó w n ą  p rz y c z y n ą  naszych  rozter- 
kó w ,  g łó w n ą  z aw a d ą  d o  skup ien ia  s i ł  na  pom oc  o jczyźn ie .  Z e  
k to  b ę d ą c  w yżej  p o m y l i ł  s ię  lu b  z b łą d z i ł ,  n ie  idzie za tem  żeby 
niżs i  daw a l i  pew niejszą  r ę k o jm ię  lepszego p rz e w o d n ic tw a .  Po 
b ł ę d a c h  rew o lu cy jn y ch  w y ty k a n y c h  tylko u  g ó ry ,  n a leża łoby  
także  ro z t rzą sn ąć ,  co em ig racy a  w y k ry ła  u d o łu .  W szyscy p o ­
tr z e b u je m y  a m n e s ty i  w za jem n e j ,  i wszyscy m a m y  j e d y n y  t y tu ł  
u tw ie rd z o n y  w y trw a ło śc ią  i c ie rp ie n ie m  —  ty tu ł  w ie rn y ch  sy­
n ó w  P o lsk i .  Póki n ie  o tw o rzy  się pole  d o  n o w y c h  z as łu g  dla 
n ie j ,  n o w y c h  zaszczy tów  dla  s iebie ,  p o w in n i ś m y  zos taw ić  w ł a ­
śc iwe m ie jsce  d a w n y m  z a s łu g o m ,  d a w n ie j  n a b y te m u  znacze­
n iu .
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P o jęc ia  re l ig ijne  d a ją  widzieć  treść u p ły n io n e g o  życia lu d ó w ,  
t ló m aczą  ich s tan  o b e c n y ,  i s łużą  za klucz d o  ich przyszłości .  
N a  nieszczęście , ta  część n a jw ażn ie jsza  w  h is to ry i  s ław iańsk ie j ,  
ba rd zo  jeszcze j e s t  c ie m n a .  B raku je  n a m  n ie ty lko  d a w n y c h  ma-  
t e r y a łó w  d o  poznan ia  m ytologii  S ł a w ia n ,  a le  m a ł o  n a w e t  w  lej 
m ie rz e  m o ż n a  polegać n a  sądzie  n o w o c z e sn y c h  u c z o n y c h .  G recy

sta ro ży tn i  m ó w ią c  o s t ro n a c h  p ó łn o c n y c h  , ledwo zostawili  ki lka 
n ie p e w n y c h  n a z w is k ;  B iza n tyńc y  w  VI  d op ie ro  w ieku  bliżej d o ­
tk n ę l i s i ę  S ł a w ia n ,  a le p isa rze  ich ja k o  u rzęd n icy  albo  władzcy ce­
s a r s t w a ,  w ięcej  zw raca l i  u w ag i  na s ta n  towarzyski  i po li tyczny  , 
niżeli  r e l ig i jny  tych  l u d ó w ;  sam i jedn i  p isa rze  zachodni  , około 
tegoż czasu p rzeda r łszy  się w g ł ą b  S ław iań szczy zn y  , zachowali  
nieco obfitsze w iad o m o śc i  o ty m  przcdm iuc ie .  Byli t0 m n i s i , 
a p o s to ło w ie ,  b isk u p i  , z p o w o ła n ia  w ięc  sw eg o  musiel i  z a s ta n a ­
wiać się nad  w y o b ra ż e n ia m i  re l ig i jn em i  n a w ra c a n y c h  p o g a n .  
Wszakże i ci m y ln ie  odnosząc  wszystko d o  zna jom ego  sob ie  sy ­
s te m u  m yto log i i  greckiej  i rzym skie j  , p o n a d a w a li  fałszywe n a z ­
wiska b ó s tw o m  s ł a w i a ń s k i m ,  k o n ieczn ie  u p a t ry w a l i  w  nich  
J o w i s z a ,  M e r k u r e g o ,  W c n e rę  , a przez to  za ta r l i  o ryg ina lność  
religii  m ie jscow e j .  Badacze d z i s ie js i , h i s to ry cy  i m y to ra fo w ie ,  
bez w y ją tk u  p ra w ie  , poszli  ś la d ęm  uczonych  przesz łego  w ieku ,  
E n c y k lo p ed is to w  f ran c u zk ich .  Dla nich  m yto io g ia  j e s t  zb io rem  
zm yśleń  d o w o ln y c h  , jeśli  n ie  g łu p ic h  : n ig d y  im  n ie  p rzysz ło  
do g ło w y ,  żeby  m o żn a  b y ło  te b aś n ie  u łożyć w całość p o rz ą d n ą ,  
i w y d o b y ć  z niej  św ia t ło  o b jaśn ia jące  h is to ry ą  n a r o d ó w .  P rz y ta ­
czają czasem n iek tóre  m y t a ,  rob ią  z n ich  w n iosk i  o s ta n ie  u m y ­
s ło w y m  i o sposob ie  d o m o w e g o  życia l u d u ;  ale n igdy  n ie  d o ­
c iekają  przez to a n i  jego  b u d o w y  s p o ł e c z n e j , an i  p a m ią te k  
po l i tycznych .  Wszyscy je d n a k  ci uczeni u t r z y m u ją  to samo" co 
do  trzech g łó w n y c h  zasad re l ig ii  s ła w iańsk ie j .

P o t r ó jn y  d o g m a t  w ia ry  w Boga N a jw y ż s z e g o ,  w d u c h a  k tóry 
s ta ł  się z ł y m , i w n ie śm ier te lność  duszy  , od różn ia  S ła w ia n  
m o ra ln ie  od G re k ó w  po li te is lów  , od Ce ltów  przypuszczających  
m n ó s tw o  je s te s tw  d u c h o w y c h ,  i od bezre l ig i jnych  p lem io n  ura l-  
Skich. D o g m a t  ten  służy  także  za g łó w n ą  zasadę ich sp o łe cznego  
i po l i tycznego  h y tu .

P i e r w o tn a  religia  S ł a w i a n , n iedo lkn ię ta  żad n y m  w p ły w e m  
o b j a w i e n i a ,  m o g ła  w ieczn ie  zach o w y w ać  sw oją  czysta  p ro s to tę -  
a le też r azem  m u s ia ła  pozostać j a ł o w ą ,  n iezdo lną  w ydać j a k i ­
ko lw iek  p o s tę p .  M yto log ie  zawsze każą  d o m y ślać  się p e w n e g o  
zw ią z k u  m ię d z y  B ogiem  a c z ło w ie k ie m ;  w szystk ie  f i lozofie ,  
b io r ą  początek  z t ł ó m a c z e n ia  tego z w ią z k u ,  i m u sz ą  przeto m ieć  
ź r ó d ło  w m y to lo g i i .  Filozofia  in d y j s k a ,  g r e c k a ,  i k tó rako lw iek  
z na jdaw n ie jszy ch  , z a jm o w a ła  się nie  czem in n e m  , ty lko  ro z ­
w iązan iem  zagadki  podane j  p rzez o b jaw ien ie  p r a w d z i w e , lu b  
u w a ż a n e  za  tak ie .  S ta w ia n ie  n ie  m ie l i  p o d o b n ć j  ta je m n ic y  u  
siebie ; u m y s ł  tego lu d u  n ie  b y ł  p o w o ła n y  do  p racy  w p o d o b n y m  
z a w o d z ie ,  fi lozofia u n ich  u ro d z ić  się n ie  m o g ła .  Re lig ia  ich 
n a w e t  b y ła  raczej o p in ią  n iżeli  w ia rą  : m ieli  m n ie m a n ia  re l ig i j ­
n e ,  nie  m ieli  re l ig ijnego s ł o w a ,  s ło w a  k tó re  o b ja w ia  p r a w d y  
wyższe i dz ia ła  ja k o  n a tc h n io n e  od w ładzy  n adz iem sk ie j .  D la tego  
też lud  ten nie  m ó g ł  n ig d y  z g ro m ad z ić  s ię  oko ło  j e d n e g o  g ł o s u ,  
pójść za j e d n y m  pow szechnym  p o p ę d e m ,  p rz e d s ię w z ią ś ć n a p rz y -  
k ład  j a k ą  w ie lką  w y p r a w ę ,  k tó raby  m ia ła  cel rozległy i ta je m n i­
czy. T o  także j e s t  j e d n ą  z p r z y c z y n , że  n igdy  n ie  byli  on i  z d o ­
b y w c a m i  , a n a w e t  przed sw o ją  ep o k ą  cbrześc iańską  , żaden 
z tych  lu d ó w  n ie  b y ł  w o je n n y m  , n ie  m ó g ł  pos taw ić  licznego 
wojska i dz ia łać  z d a lek im  z a m ia re m .  B a rba rzyńców  z d o b y w ­
czych b o w i e m , w iod ła  zaw sze  m yśl  wyższa , m yśl  r e l ig i jna ,  
K ro n ik a rz e  ś redn ich  w ieków  i uczen i  now ocześn i  inaczej t ł u m a ­
czą te fakta .  P ie rw si  w królach G o tó w  i O s trogo tów  , a n a w e t  
w A tyll i  i D ż e n g i s -C h a n ie , widzą  rycerzy b ł ę d n y c h ,  p rz e d s ię ­
b io rących  a w a n tu r y  r o m a n t y c z n e ;  d ru d z y  przyp isu ją  wszystko  
in te re som  a lb o  p o t rz e b o m  osob is tym  m a te ry a ln y m  : chc iw ośc i  
po d b o ju  w  w o d z a c h , u b ó s tw u  i g ło d o w i  m ięd zy  lu d e m .  A le  
do sy ć  j e s t  spojrzeć na  zab y tk i  poezyi N o rm a n ó w  , żeby  się 
p r z e k o n a ć ,  że n ie  w idoki pow szedn ie  k ie ro w a ły  n i m i : zawszą 
jak ieś  p r o r o c t w o , jak ieś  o b j a w i e n i e ,  w s k azy w a ło  im  k ró les tw a



i kraje do podbicia. H ordy uralskie  n a w e t , hordy niszczycieli 
i bezwicrców ulegały temuż prawu wielkiego ruchu ludów. Sam 
Dżengis-Chan np.,,  Dżengis-Chan którego można uważać z i  
najzupełniejszy wzór wodza tych plemion , pierwej nim przed­
sięwziął zniszczyć część kuli ziemskiej,  uda ł  się na pu s ty n ię ,  i 
dopiero po kilkunastu dniach odludnej samotności w górach , 
ogłosił że jest  powołany wykonać zemstę nad światem , ukarać 
występne narody. Stawianie więc nie przypuszczając władzy 
nadprzy rodzonej ,  nie mogli pod jej wplywein działać w mns- 
sach. Religia ich , bez związku bezpośredniego między bóstwem 
a człowiekiem , nie wymagała ani kap łaństw a ,  ani żadnej hie­
rarchii.  U wszystkich ludów greckich , celtyckich, skandynaw ­
skich , królowie uchodzili za synów albo szczególnie ulubionych 
przyjaciół jakiego bożka , jakiego ducha potężnego; idea władzy 
królewskiej i aryslokracyi opierała się u nich na lej podstawie. 
Stawianie nic mieli nawet wyrazów na oznaczenie kast w społe­
czeństwie , nazwiska stanów' uprzywilejowanych są w ich języ­
ku cudzoziemskiemu Niewolniciwo podobnież nie mogło mieć 
u nich miejsca , bo do tego potrzeba przekonania w panu o jego 
wyższości moralnej nad niewolnikiem. Stawianie traktowali ła ­
godnie jeńców wojennych , chętnie przyjmowali  za nich okup , 
a nawet i bez togo po niejakim czasie pozwalali iin używać wszy­
stkich prerogatyw współobywatels twa.

Widząc jakich pierwiastków brakowało w religii S ławian, ł a ­
two utworzyć sobie pojęcie o składzie ich budowy społecznej.  
Społeczeństwo slawiańskie , w istocie było oryginalne, wniczem 
niepodobne ani do klanów celtyckich , ani do rozległych m o ­
carstw wschodnich , ani do kast indyjskich, ani do monarchii  
zachodnich. Szczególny ten rodzaj bytu towarzyskiego niewiado­
mo nawet jak nazwać. Jąd rem ,  zarodkiem jego , nie jes t  miasto 
jak u Greków i Rzymian ; nie jes t  stolica, zamek, lub nareszcie 
kościoł, ale tylko wieś. Wieś, sioło, oto p ierwotwór społecznego 
związku S ławian ;  mamy tu niby spółkę rolniczą ioboz  rolników. 
Z  historyi wiadomo, że S tawianie  zakładali naprzód swoje osady 
w miejscach przyjaznych rolnictwu, nad rzekami, w dolinach, 
wśród lasów, nigdy zaś na górach. Dopiero w wieku X I I  poczęli 
naśladując Niemców, budować się u szczytu wyżyn. Skoro jedna 
osada napełn i ła  się ludnością, myślano o drugiej.  Niebyła to wy­
prawa zbrojna na  opanowanie  nowego te r ry to ry u m , ale ciche 
przenosiny cząstki mieszkańców w stronę czekającą ręki praco­
witej.  Tym  sposobem lud ten rozszerzał się ciągle po ziemi oro- 
mej, i zabierał pustki zdolne do użytku. Organizacya wewnę- 
rzna osad, zasługuje na ciekawość : wiele w niej jest  podobień­
stwa do organizacji  pierwiastkowej ludów starożytnych, greckich 
i latyńskich. Czytając głębokie dzieło Pana Balanche o starożyt­
nościach rzymskich , można zrialeść nie jedno  objaśnienie staro­
żytności s ław iańsk ich ; może też nawzajem znajomość dawnej  
północy, przyczyni się do lepszego poznania zabytków południo­
wych. W niedostatku maleryałów historycznych , nieraz w tym 
względzie dostarcza światła  tradycya żyjąca, albo pieśń gm inna .  
Zdaje  się że zakładanie nowych osad, było zawsze uchwalane 
w radzie starców, i nigdy nie pochodziło z ekonomicznych lub 
administracyjnych widoków. Gdy starcy obrali  siedlisko, zaprzę­
gano do pługa parę wołów, z których jeden był biały drugi czar­
ny ,  i oborywano granice wsi,  co nazywało się u S ławian zago­
nem . Zagon określał legalne terrytoryum osady; zewnątrz jego 
wszystko było obce , czyli cudo. Każda wieś wolna i niepodległa 
nosiła miano swobody  albo sfobody, i miała szczególne swoje 
miejsca, jak  w dawnych osadach greckich i rzymskich. Do ta ­
kich miejsc należał las poświęcony, gdzie odbywały się obrzędy 
religijne, zgromadzenia publiczne i sądy. Las ten nazywał się 
rok, ztąd wyrazy rok i, ro c z k i ,  pozostałe jeszcze do dziś dnia
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w terminologii prawnej wielu ludów sławiańskich. Jeśli n ieprzy­
jaciel groził napadem , płonki czyli wicie  rznięte z drzew św ię ­
tego gaju,  posyłano sąsiednim osadom jako znak powołujący do 
wspólnej obrony : zwyczaj zachowany wyraźnie w ustawach 
polskich. Obok uroczyska  którego ślad znajduje się gdzie tylko 
stała  albo stoi dawna wieś sławiańska, było inne miejsce zwane 
horodyszcze. Można je  uważać niby za capitohum  osady. W ten, 
ogrodzeniu warownym, szukano schroni,  i zbierano się na o b ro ­
nę od napaści. Trzecie nakonicc miejsce odpowiadało niejako 
górze palatyńskiej Rzymian : tu czyniono otiary, posyłano póź­
niej na śmierć winowajców, i palono ciała zmarłych , od czego 
leż plac ten nazywał się zg liszc ze .

Taka osada odgraniczona od innych ,  stanowiła  państwo; spo ­
łeczeństwo udzielne. Była ona pod rządem , albo raczej pod prze­
wodnictwem starszych ; władzy stałej i osobnej nie masz śladu. 
Starcy jako posiadający tradycye na rodow e,  sekreta rolnicze, i 
znajomość przepisów re lig i jnych ,  przodkowali w sprawach p u ­
blicznych, zatrudnieniach gospodarskich, i obrządkach uroczys­
tych. Gm ina  ze swoją radą starców, rządziła własnością spólną, 
zamkniętą w obrębie  wsi. Dziedzictwo, takie przynajmniej jak  je  
dziś pojmujemy, niebyło znane u S ławian : faktum to szczegól­
ne i ciekawe wyłuszczył jeden z naszych prawników, P .  I łube .  
ly lko  sprzęt i dobytek szedł w spuściznie na potomków lub 
k rew n y ch ,  ziemia zaś należała do całej grom ady. Zdaje się że 
każda rodzina iniała przy chacie wyłącznic dla siebie mały ogród 
warzywny, grunta za wsią były  uprawiane wspólnie. Magazy­
ny, zsypy, sza rw ark i , i wiele tym podobnych zwyczajów wło­
ściańskich w Polszczę i w Rossyi,  potwierdza dzisiaj odkrycia  
urządzeń dawnych. Co teraz zależy od władzy rządu albo pana,  
to dawniej wykonywała sama gmina.

Zrobiwszy sobie wyobrażenie organizacyi s ławiańskiej, moż­
na wytłumaczyć starożytną historya S ławian. Posuwali się oni 
spokojni z Azyi ku Europie ,  rzucając we wszystkich kierunkach 
d robne  swoje osady. Lud len cywilizowany Szerzył się pod ko­
pytam i końskimi hord koczujących i plemion wojennych, ale 
sarn nie mógł utworzyć państwa, złożyć całości politycznej.  
Każda z osad dawała cdpor  nieprzyjacielowi, wszystkie pojedyń- 
czo pokonywane, nie m ogły u trzym ać niepodległości całego ro­
d u .  Błąd to jest m n ie m ać , że podczas wprowadzenia chrześciań- 
stwa i pierwej, kraje północne były pustynią; owszem są dowo­
dy ich niezmiernie starożytnej uprawy.  Ludy w ędrowne uralskie, 
kaukazkie i skandynawskie żywiły się kosztem miejscowych rol­
ników. S tawianie  ciągle deptani przez na jezdników, musieli 
pozostać nieznanymi obcym : ziemie ich bowiem przybierały 
nazwiska od kolejno następujących zwyciężców; a jeżeli w reli­
gii ich brakowało dogmatu zdolnego wydać wielkie społeczeń­
stwo polityczne, taż sama religia miała wszystkie zasady za­
bezpieczające porządek i moc społeczności prywatnej,  życia do­
mowego. Herder mówiąc o Sławianach p o w ia d a , że lud teu 
był błogosławieństwem ziemi, że ziemia radowała się gdzie 
osiadał na niej.  Wyrzuca także innym  ludom Europejskim , 
mianowicie rodakom swoim Niemcom , długowieczne krzyw­
dy wyrządzane temu plemieniowi dobroczynnemu. Ale organi­
zacya sławiańska jakkolwiek oryginalna i p iękna, nie m ając  
w sobie zarodu do rozwijania się , była przeznaczona na znisz­
czenie, nie mogła ostać się w obec czynnego organizmu ludów 
innych. Niewątpliwie Stawianie nawet w głębi lasów bagni­
stych niezdołaliby z czasem ochronić swego rodu, gdyby naprzód 
nie przyjęli w łono swojej ludności plemion w o jen n y ch ,  które 
wniosły między nich zawiązek m ocarstw ,  a potem gdyby wiara 
chrześciańska nie wyrw ała  ich ze stanu nieruchomości cywili­
zacyjnej,  który by ł  skutkiem religii dawno obum arłe j .  Historya
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przeto obszernych krain miedzy morzem czarncm i baltyckiem, j 
por*vni się dopiero od epoki ehrześciańskiej , tysiące jej  lat po- \ 
przednich leżę w pomroce. Stawianie sami właściwie mówiąc ' 
memicli h is to ry i,  bo historya jestlo przesztośc lodu ukształco- 
nego w mocarstwo, w p aństw o ,  a oni żyli tylko w osadach i o z - 

pierzchnionych. Wszakże mylnie byłoby uważać ich dlatego za 
barbarzyńców, jak to czynią częstokroć pisarze cudzoziemscy, 
szczególniej niemieccy, chcąc ich porównać z dzikimi mieszkań­
cami Ameryki i tym sposobem usprawiedliwić gwałty  wyrządza­
ne im przez Niemców. Autorowie starożytni i średnich wieków 
wcale inaczej świadczą o nich. Wszyscy przyznają im chlubne 
przymioty charakteru i usposobienia. Grecy powiadają że nawet 
nazwiska chylrośei i zdrady n iebyły  znane S law ianom , a go­
ścinność ich dochodziła tego stopnia,  iż mieli zwyczaj zostawiać 
domy otworem, aby wędrowiec obcy mógł zawsze znaleść schro­
nienie i posiłek. Nieujmują im także m ęz tw a,  ale dodają, ze 
nie umieli słuchać i dawali się łatwo oszukać; jakoż polityka gre­
cka polegała na tern, żeby ich poróżnić między sobą i uzbroić 
jed n tc h  n ad ru g ich .  Mnisi zachodni,  którzy nawracali  S awian, 
chociaż widzą w nich niemało przywar,  twierdzą jednak ,  ze ze 
wszystkich ludów jakie znali Slawianie ,  najłatwiej mogli przejąć 
się nauką wiary ehrześciańskiej.

Mając na pamięci wyobrażenia religijne i stan społeczny Sla- 
wian ,  nietrudno domyślić  się że lud u l lerodota  zwany Scytami 
lo lm cze in i , lud nad Dnieprem  karmiący p a n ó w  swoich wędrow- 
nych,  był nie innym  jak slawiańskim. Podobnież ,  owi poczciwi 
miesz ańcy północy, w języku poetyckim Greków zwani nie- 
śm ierte lnym i, bylito zapewne Stawianie wierzący w nieśmiertel­
ność duszy. ,

Co do nazwiska jakie ród ten cały mogło oznaczać w historyi 
daw nej ,  pozostaje nierozjaśniona wątpliwość. Różne bowiem j e ­
go galezie , jużto od pochodzenia, już od siedziby, juz nakomec 
od ludu panującego, przybierały lub miały sobie dawane  roz­
maite miana .  W czasach najodleglejszych tak w A zy i jak  w E u ­
ropie znano Sławian pod imieniem Henetów albo Wenedow; 
później zwano ich Scytami,  Sa rm atam i i t. d. Rzymianie podo­
b n o  mianowali  ich najogólniej wyrazami selvi, s i l v i , sc luvi, 
sla v i, serm ; być może że ztąd nawet poszło nazwisko niewolnika 
u Rzymian, które w średnich wiekach tern bardziej mogło mieć 
żrodloslów w wyrazie sluvas, gdy narody niemieckie i romańskie 
ujarzmiły znaczna część Sławiańszczyzny. Osady Sławian rozpo­
ścierały się po całej Europie; pamiątki ich bytu znajdują się we 
Francyi i Anglii;  ale wszędy wygubione, u trzym ały  się tylko 
w stronacłi północnych , odległych od sąsiedztwa społeczeństw 
przemożnych mocniejszym organizmem i cywilizacyą wyższą.

Franciszek Węglinski 
Michał Siemaszko .
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W ogóle 6 7 4  40

W Numerze 2-3 w liście składkujących zaszła omyłka : z a ­
m ia s t:  Xiądz Juchniewicz : czy ta ć  : S iądź  Juszkiewicz.

VOMNIK G R O B O W Y  DLA S .  P .  .1. U .  N IE M C E W IC Z A .

L ista  ósma składkujących.

Przeniesienie z listy szóstej . fr. 659  c. 40
Januszkiewicz Albin z B o r d e a u x ....................................2  »
Królikowski Karol z Paryża . . . . . .  » 50
Jó z e f  Skrodzk i  (z B ayeux, Dcp. Calvados) 2 »
Franciszek Mayer »    ”
Antoni Ziękowicz »  w *
Alexander Chodorowski »  *. »
Józef Syrewicz »    »
Wincenty Babiański »  1 »
Michał Makiewicz *> . . .  •__ • ® 50

67,3 3 0 “

n  iADoności i  bosikm**1*.
 W r. 1 8 4 0 ,  w ludności Rzymsko-Katolickiego wyznania

w Państwie  Rossyjskiem zaszły następne zmiany ; B D u cezy i 
M o h ilew sk ie j , pobrało się par 4 ,2 0 3 ;  narodziło się męzkiej płci 
1 ,3,216, żeńśk. p. 1 1 ,365 ;  um arło  m . p. 6 ,9 1 8 ,  Z. p. 6 ,0 3 1 .  — 
W  W ileńsk ie / pobr.  9 ,2 7 0 ;  narodź,  m . p. 2 2 ,7 6 5 ,  ż. p.  2 1 ,4 2 1 ;  
urn. m . p. 1 4 ,6 4 5 ,  ż. p .  14 ,354 .  —  W  T'elszewskiej, pobr. 
3 , 5 0 5 ;  narodź, m . p- 1 0 ,4 2 3 ,  ż. p. 9 ,3 7 0  ; um . m .  p. 6 ,8 1 1 ,  
ż. p.  6  333 .  — L u c k o -Z y ło m irsk i/j , pobr.  1 ,0 5 0 ;  nar.  nu  p. 
3 ,1 0 8  ,’ ż. p. 2 ,8 4 6  ; um . m . p. 2 , 3 2 8  , ż. p. 2 ,0 0 0 .  —  K<‘ 
m iem eckid / , pobr .  1 ,9 2 3 ;  nar.  m .  p .  4 , 3 5 3 ,  ż. p. 4 , 1 9 6 ;  uin- 
m .  p, 2 , 9 2 0 ,  ż. p. 3 ,9 7 9 .  —  M ińskie j, pobr.  1 ,9 0 0 ,  nar.  iii. 
p. 5 , 4 5 3 ,  ż. p. 5 , 0 2 2 ;  um . m . p. 2 , 8 7 6 ,  ż. p. 2 ,7 7 9 .  —  
O rm iańsko-K alo Uck i e j, pobr.  14.;  nar. m. p. 34 ,  ż. p. 36; um . 
m .  p. 3 4 ,  ż. p. 34 .  — W ogóle pobra ło  się 2 1 , 8 6 5 ,  narodziło 
się 1 1 3 ,5 1 8  ; um arło  7 2 ,2 4 2 .  —  Nadto w Petersburgu, pobr.  
9 5 ;  nar .  m .  p. 1 3 2 ,  ż. p.  141 ; u m .  rn. p. 2 7 5 ,  ż. p. 122. — 
I V  M oskw ie, pobr.  31; na r .  m . p. 4 8 ,  ż. p. 3 9 ;  um . m . 4 0 ,  

p_ 3 4 . (T y g o d n ik  P etersbursk i).
—  H rab in a  M a ła ch o w ska , z dom u Niężniczka Sanguszko , 

dowiedziawszy się o zamiarze rządu zbudowania w W arszawie,  
na placu zwanym  « pod L w em  » kościoła katolickiego ula 
mieszkańców Wolskiej parafii , udała  się do zwierzchności 
z prośbą o pozwolenie jej wzięcia udziału w wykonaniu tego za ­
m ia ru  ofiarą 2 0 0 , 0 0 0  z ł . , prosząc oraz ażeby kościół ten by ł  po­
święcony w irnieŚ. Karola Boromcusza. Na doniesienie Namiestni­
ka królestwa N .  Cesarz J m ć  raczył dozwolić przyjęcia ofiary 
h rabiny Małachowskiej na podanych przez nią zasadach i pole­
cić Namiestnikowi ażeby ofiarującej oświadczył Monarsze J .  C. 
Mci zadowolnicnie .—  Budowa tćj ś w ią ty n i , na którą podług 
wyrachowania potrzebną jes t  sum m a 3 0 0 ,0 0 0  złotych , i z niej 
150 ,0 0 0  z ł.  już  wyznaczono ze skarbu . niezwłocznie rozpoczętą 
będzie podług planu architekta M arkom . (P yg- P etersburski).

 Ukaz 19 lipca. « Kto otrzyma dziedziczne szlachectwo przez
dojście do rangi Ober oficera w wojennej służbie, udziela je  dzie­
ciom jedynie  w stopniu O ber oficera sp łodzonym ; jeśli zaś dzieci 
takich nie b ęd z ie ,  szlachectwo dziedziczne nadaje się podług 
wybrania  i na prośbę o j c a , albo , gdyby ten nie ż y ł , n a prośbę 
m a tk i , lub dziada —  jednem u z dawniej  spłodzonych synów, 
wyłączając wszakże tych , co przed wejściem jeszcze ojców do 
służby woj en nćj urodzili się w stanie poddanych, lub jednym  ze 
stanów płacących podatek, chociażby polem wysz i z tego stanu.

( i y g -  Petersburski).
—  Pisza z Marienweder o nowem morderstwie  popełnionem 

n a jc d n y tn z  duchownych polskich. Proboszcz wsi na pograniczu 
ludności polskiej z pruską niedaleko I-obai i , p0  odbytem n a ­
bożeństwie w sąsiednim klasztorze kato l ickim , wracał wozem 
naję tym. Kiedy 'już  był blizkogranicy 1 rus właściwych, woźnica 
rzucił  się na jego, zadał m u  kilka ciosow śmiertelnych iobdarłszy  
z pieniędzy i rzeczy kosztowniejszych zostawił na drodze. Xiadz 
jednak po długiem omdleniu odzyskał zmysły, przywlókł się 
do najbliższego miasteczka, opowiedział swój przypadek i wkrót­
ce potem skonał.Zbójca  jeszcze me pojmany .{G azeta  G dańska .)
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